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CHEŁMNO. 


NAKŁADEM I DRUKIEM JÓZEFA GOŁKOWSKIEGO. 


1862. 


Tom تست‎ = = 


Wejzyjz. o Panic! bomci utrapiona. 
wnętrzności moje zatrwożone sa. Wy- 
wróciło się serce moje we mnie, przeto 
żem była bardzo odporna; na dworze 
miccz osieraca. a w domu nic nie masz, 
jedno śmierć. 


(Zzalów Jeremiasza |, 20.) 


Załobni słuchacze! 


Kio już dzis dokladnie policzy. ile to kroc w zbyt 
królkim po sobie czasie na załobne zbieraliśmy 
sie obchody? Mtóz powie, która to z kolei strata, 


co nam lzy gorzkie, lzy pozegnania na wieki 


2 ócz nigdy nieusychajacych wyciska? Płacz u nas 
po płaczu, smutek po smutku. zaloba wśród zalohy 
nawet, jakoby się na nas sprawdzić miały słowa 
Psalmisty: „Spracowałem sie od wzdychania 
mego, łzami opływa przez cala noc po- 
ściel moja. zacmilo sie ztad oko moje i ze- 


slarzala sie twarz moja.“ (Ps. VI ۰ 8.) 


ciwszy w grób i poza grób okiem, wbijmy wzrok 
w życie naszej przyszłości, dla której zmarły cały 
swój żywot poświecał. Bo wszakże słusznie po- 
wiedzieć możemy z prorokiem: „Wejrzyjź, o Pa- 
nie! bomci utrapiona: wnelrznosci moje 
zatrwożone są, wywróciło się serce moje 
we mnie, przeto żem była bardzo odporna; 
na dworze miecz osieraca, a w domu nic 
nie masz, jedno śmierć. 

Nie pierwsi i nie ostalni nad rozwarlym sta- 
wamy grobem, bo on, jak świat stary, byl i bẹ- 
dzie kresem ziemskiej pielgrzymki. Wszystko co 
się rodzi, umrzeć z Boskiej woli musi, a grób 
ostalnia dla nas przystania. W to zimne i ciemne 
łoże wszystkim pokoleniom zajrzeć wypadnie: 
szcześliwe, które wzrokiem duszy i wiary po za 
jego ciemności się przebija i dolra żródła nowego 
7۱۲۷۷۵۱۵ w światłości wiekuislej. Dla takich grób 
już nie zimny, trumna nie ciemna, śmierc nie kre- 
sem i ostatkiem, ale poczatkiem radości, której 
nie ma końca. Dla takich łzy zaloby nie sa oslatnia 


duszy goryczą. dla której nie masz oslody, ale 


ds 


I gdyby już oczom wyschły lez zdroje, a serce 
na wszelki smutek obumarlo, dziwu prawieby 
w tem nie było i powiedzieliby ludzie: Oni rze- 
kami łzy lali i bolesc wszystkich mieli codzienną 
strawa swoją. 

A przeciez dziś nowa, młodzieńcza jakąs sile 
boleści spostrzegam w was, kochani! widzę łzy rzę- 
siściej płynace, jak gdyby się nowe dla was lez 
zdroje otwarły, jak gdybyście pierwszym płaczem 
zaplakali w zyciu waszem na tej slarej ziemi na- 
szej smelarnej. I słusznie: bo strala dzisiejsza 
i krwi związkami i uprzylomnionemi nam wszyst- 
kim zasługami zmarłego bliższa nam o wiele nad 
to wszyslko, cośmy dotad stracili; a i tę ma je- 
szcze w sobie wlasciwosc, ze jest oto stralą tego, 
który bolał dotad z nami wspólnie. bedac nam 
przykładem wzniosłej miłości i boleści razem. On 
lo, on zmarly nasz palryarcha, sp. Karol Kalk- 
stein, nasz przewodnik na ciernistej drodze, mi- 
łość i bolesc wszystkich skupial w sobie. Boskie 
wyroki stawiaja go dzis u kresu ziemskiej piel- 


grzymki, a my stojac nad otwartym grobem, rzu- 


-~ 


7 po za niego pewność niezem niezachwiana, ni- 
czem nie oslabiona. bo na słowie i przykladzie 
Pańskim oparta: „Jako Chrystus umarlszy za 
nas zmartwychwstał na zywo! wieczny. 
lak i my zmartwychwstaniemy.* Grób okrop- 


ność swoja straci! dla nas i przybrał się w barwy 


jasne, urocze i radośne dla tych, którzy jak ۷۷ 


nasz palryarcha, śp. Karol Kalkstein, powie- 
dzieć moga wzorem Ezechyasza w chwili ostatniej : 
„Prosze, o Panie! wspomnij teraz, zem 
chodził przed toba w prawdzie i w sercu 
uprzejmem czyniąc to, co dobrego jest 
w oczach twoich.“ (lzaiasz 38, 3.) 

Dzisiaj, kochani, życzenie pogańskie aby ra- 
zem ze zmarłym boleść po nim pogrzebac, byłoby 
bluznierstwem, grzechem wielkim, i jako laki 
samo siebie karzącym. Boleść nasza albowiem 
z miłości pochodzi, w miłości ma swój poczatek, 
jest miłości oznaką i jej skarbnica. Jak jedwabniki 
nicia z siebie wysnutą chowają w wlasnej tkance 


swój żywot na czasy przyszłe, tak miłość w łzach 


wypłakanych. pamieć i miłośc zmartych ukrywa 


są one raczej oznaka dobroci Bozej i pobudka do 
dziękczynienia Panu. 

Plakaly pokolenia pogańskie łzami najemni- 
czemi nawet nad kazdym grobem, sklaniały obo- 
jętnych do placzu, podczas kiedy serca miłujące 
w rozpaczliwej pograzały się boleści. Dawaly 
w grób zmarłym viaticum z lez kupnych, bo 
miłość sama na wyziehle członki swych drogich 
spojrzeć nie śmiała, ani w grób spuścić oka nie 
miała odwagi. Najpowszechniejszem, najgorelszem 
naówczas życzeniem było zapewne to, aby razem 
z drogiemi zwłoki i boleść po ukochanych w je- 
dnym zagrzebać dole. Albowiem gdzie nadziei 
nie masz, tam rozpacz duszę opeluje, gorycz serce 
martwem czyni, a słowo przeciwko samemu sobie 
wyblużnia zyczenie. 

Dzis chyba szalony lub bezbozny, chyba czło- 
wiek z sobą i z Bogiem rozpadły kres oslatni 
w grobie upatruje i nie widzi w nim bramy do 
nowego, wiekuistego zywola. Nie nadzieja, nie 
poganskie przeczucie lub szlachelnych dusz poezya 


Zz po za grobu nam przyświeca. ale świeci nam 
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przyszłość. bo w tem jedyna nadzieja wielkiej 
radości przy zobaczeniu się w niebie. 

Bo i jakże na iej kochanej ziemi naszej, pelnej 
gorzkiej boleści, byłoby okropnie i rozpacziiwie. 
gdyby boleść zdrowszego nie miała mieć jądra, 
gdyby nie mieściła w sobie nadziei, gdyby w bo- 
leści nie miała być pewność przyszłej radości. 
podczas kiedy „na dworze miecz osieraca. 
a w domu nic nie masz, jedno śmierć!*? byl 
taki bylby przekleństwem, byłby bylem potepien- 
ców, których trawi wieczna boleść bez jądra mi- 
tości: bez nadziei, że z boleści radość ۰ 
Zywol naszego rozbolalego narodu bylby błaka- 
niem duchów zakłetych. a nie drogą palników. 
którym z po za góry w zarania brzasku krzyż 
przybytku Pańskiego jaśniec poczyna. | słusznie 
liiowaliby sie nad nami sasiedzi 2 przyczyny Do- 
leści naszej, i slusznieby mówili: „Droga, która 
przeszli. już nie wróca, a do miasta swego 
nie wnijda. (lzaiasz 37, 34.) My zas powie- 


dzieć musielibyśmy: ..Zapieczetuj Panie ksiege 


nasza. albowiem spelni! się czas.* (Apc.) 
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az do owego czasu, w którym połaczyć sie z nimi 
mozem na wieczne nierozslanie. 

Dopóki miłości, dopóty boleści. gdzie bolesc lam 
i milość: kloby boleści chcial sie uchronić. ten 
milość wyrwaćby musial z serca, bo to z jednego 
zródla dwa bliznie strumienie, owszem jeden stru- 
mien, jedno uczucie, jak jednaka jest rosa nie- 
bieska czy dzdzem ciepłym, czy skrzeplym spada 
śniegiem. Blogoslawiony niech bedzie Pan, który 
dal sercom naszym miłość na szczęście nasze, 
na uprzyjemnienie Zywola, na osłodę w, przykro 
ściach, a w miłości boleść, wiażaca nas z temi. 
„ któremi powiązanemi kiedyś być mamy w wie- 
czuosci. 

Bóg mi świadkiem, ze szczerze z loba czuję, 
Rodzino zacna, ze 2 calej duszy pocieszenia Bo- 
skiego ci zyczę. Ale dla tego wlaśnie o wi:cej 
Boga prosić nie mogę, jak tylko, aby chwilowy 
gwalt boleści twojej w tęskna i smelna boleść 
nieustająca, pełna chrześciańskiej cierpliwości i pod- 
danie w lobie zamienił. To twoja osłoda jedyna, 


jedyne szczeście po stracie, jedyne szczeście na 
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Kzechyela: „Przeto ja klasnal rękoma ۱ 
nad zyskiem twoim, którego nabywaszi nad 
krwia twoja, która była w pośrodku ciebie.“ 
Ziad przyjmujny kazda chłostę z reki Panskiej 
jako zadatek jego ku nam milości. nie szemrzac. 
kiedy on nas prowadzi, albowiem on mówi: .,Po- 
pedze was pod rózga, abym was przywiódl 
do zwiazku przymierza. (Ezech. 20, 37.) 
Albowiem zaiste li boleść nasza przechowała 
w narodzie naszym miłość goraca i pewność na- 
szych nadziei: bóg nam boleści nie skapi!, aby 
miłość nie wygasła a radość nas nie ominela, więc 
w lem „wielkie jest miłosierdzie Pańskie. 
żeśmy do szczelu nie zginęli. nie usta- 
wajac zaiste litości jego”. (Jer. 3, 22.) Nam 
płakać i cieszyc się ۸ ia modlitwa na usciech: 
.Wejrzyjz, oPanie! home! ul 'apiona, wne- 
lrzności moje zalrwozone są, wywróciło 
sie serce moje we mnie. przelo zem była 
bardzo odporna: na dworze miecz osieraca, 
aw domu nie nie masz, ۵ 


A teraz ziemi oddajmy co z ziemi wziete. 
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Dziś przeciez, kiedy boleść nasza tylko milości 
dowodem, hluznia Bogu i nam, sami sobie piszac 
slepoty świadectwo wszyscy ci, klórzy nie roz- 
umieją nadziei naszej, a na wolanie i jawne znaki 
Panskie uszy i oczy zamykaja. Dziś my dla lego, 
zesmy miłość nasza wielka w boleści ukryli 
i przechowali, powinniśmy być wedlug słów Paŭ- 
skich, który mówi: „Zaniechaj kwilenia, nie 
czyń załoby jako bywa nad umarłym, lecz 
czapke twoja włóż na sie a obuwie lwoje 
wzuj na nogi Iwoje* (Ezech. 24, 17.) i słu- 
chaj rychło Pan zawola. 

ptad też. najmilsi, im większa boleść nasza, 
lem jawniejszy w tem dowód naszej miłości, a im 
większa miłość. lem wiara silniejsza i ziszezenie 
nadziei blizsze. Ztąd kazdą nowa boleść w po- 
spolilej sprawie przyjmujmy jako łaske Boża 
i anak palca Boskiego, klóry umarłych wskrze- 
sza i dazacym cel bliski naznacza. Zlad wszystko 


cosmy w wspólnej przeboleli boleści, przyjmujmy 


jako zadatek trwalej radości. jak gdyby do nas były 


wyrzeczone słowa Pańskie, który mówi u proroka 


| 
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„Bóg dal, Bóg wziął, niech bedzie imię 
jego błogoslawione.* (Job.) Spojrzyjmy śmiało 
w grób ciemny, w nim wrota przyszłości, po- 
czatek zmartwychwstania. A kiedy dzis dia zmar- 
twychwslania naszego Bóg, po calym narodzie 
siejac boleść, tak drogocenna ofiare sobie wy- 
biera, błogosławmy imieniowi jego, że i nas do 
wspólności ofiary powolel. suac aby nas przez lo 
upewnić, że i do wspólności używania w radosci 
nas przeznaczył. Wszakże cośmy mieli najlepszego 
i najkochańszego, to sobie wybrał na ofiarę: niechze 
w tem bedzie dopelnienie miary, niech {zy nasze 
oniew jego przeblagają. 

Nam zaś pozostałym pomnac należy na ۵۱ 
pelen pracy i poświęcenia zmarłego i na slowa 
proroka, który napomina: „Aby byli jemu po- 
dobni. (Zale Jer. 1, 21.) O! jenn podobnych. 
chodzacych drogami zmarłego daj biednej ziemi 
naszej Panie! a duszy Karola racz dać wieczny 
odpoczynek i świallość wieknisla niechaj mu 
świeci na wieki wieków! Amen. 
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Cena dwa złote polskie. 
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